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Skuteczny opór wojsk abisyńskich.
Zaciekłe walki w Ogadenie.

Skauci angielscy  sk ła d a ją  hołd  kró low i Edw ardow i VIII.

Wojsk a  włoskie  zakończyły okupac ję  
st refy  jez iora T a n a ,  doc ie ra jąc  do Ba- 
har  Dar -Giorg is  na po ł udniowym brzegu  
jeziora.  W tein m ie jscu  wypływa z je ­
z iora Nil Błękitny.

Na  f ront  północny  napływają  zna c z ­
ne  posiłki  abisyńskie,  k tóre  za jmują  si l­
ne pozycje  na  po łudnie  od Uorra  Ilu, 
gdz ie  Abisyńczycy b ę d ą  usi łowali  zat rzy 
m a ć  marsz  Włochów w k ie runku stolicy. 
J e d n o c z e ś n i e  wojska włosk ie  za jmu ją  
s topniowo prowinc ję  Gc dz am.

Na f ronc ie  po łudniowym urzędowy 
komu nik a t  włoski  no to wa ł  toc zące  się 
od  onegdajs zego  ranka walki  na  odc in ­
ku S c s s a b a n - h .

Na f ronc ie  O g ade nu  wojska rasa Na* 
s ibu  toc zą  zac iek ły  bój o każdą  piędź 
ziemi.  Walki  mają  przebieg  niezwykle 
krwawy,  na  każdy a tak włoski  Abisyń 
czycy odpowiada j ą  kontra tak iem.  W 
wyniku tych walk ś rodkowa kolum na

Pom nik M a r s z a łk a  Piłsudsk iego  
w Budapeszcie.

BU D A PE SZ T .  T u te j s ze  Towarzys two 
Węgiersko Kolskie wystawi na  ul Mar­
sza lka  P i ł sudskiego  pomnik  z popiers iem 
Marszałka.  Nad  wykonaniem popiersia 
pracują wybi tni  r zeźbia rze  węgierscy*. 
Sz ilard,  Sz oedy  i D ezoe  Anta l .  O d s ł o ­
n ięc ie  pomnika  przewidywane  jes t  w 
rocznicę  śmierc i  Marsza łka ,  w którym 
to dniu zorganizowana  ma być również 
s t e r a n ie m  Tow. uroczys ta  akademja .

Wizyta p rem jera  van  Zeelanda  
w Polsce.

WARSZAWA. Onegdaj  przybył  tu z 
oficjalną fizytą p r e m j e r  i min is t e r  spraw 
zagran icznych  Belgji,  P au l  van Zee la nd .

P r em je row i ,  k tóry  przybył wraz z m a ł ­
żonką towarzyszy  ba ro n  Traux  d e  Var-  
din,  min is t e r  pe łn om ocny ,  hr. L. de  Lich- 
te rve lde ,  szef  ga b in e tu  p remje ra  oraz  p. 
Re ne  Hiklaire,  szef  b iura  prasowego w 
prezydjum  rady  minis t rów.

Pobyt  p r em je ra  Belffji w Warszawie  
ob liczony jes t  na trzy dni.

W spania ły  d a r  robotn ików  fa­
bryki k a rab in ó w  dla  arm jl.

WARSZAWA. —  W ub. s o b o t ę  o d ­
było się w pańs twowej  fabryce  k a r a b i ­
nów w W arszaw ie  u ro czys te  przekazanie  
da ru  robotn ik ów fabryk! dla armji  w po 
s tac i ,  100 k a rab in ów  ma szynowych.  Uro 
Czystość odbyła  się w obecno śc i  P* P r e ­
z ydent a  Rzpli tej ,  Gen e ra ln eg o  Inspekto­
ra  Sił  Zbro jnych  gen.  Rydza  Smigłeg°> 
cz łonków Rządu i genere iic jl .

Otwarcie XV T argów  P oznań ­
skich.

P O Z N A N  Wczora j  o godz .  9.30 w 
ob ecno śc i  w ic ep rem je ra  Kwia tkowskiego 
w ic em ini s t r ów  Bobkowskiego I P i a s e c ­
kiego, p re aesó w  izb przemysłowo h a n ­
d lowych r  całej  Polski  i wielu wybi t ­
nych osobis tośc i  ze świate poli tycznr go, 
mi n is te r  p rzemysłu  i handl u  gen.  G ó ­
recki  d okona ł  o twarc ia  XV Ta rgó w P o ­
znańskich

Tego roczne  Targi  Po znański e  pod 
wzglę dem i lośc i m e t r ażu  i wystawców 
są na jwiększ e  z do tyc hczaso wyc h .

Z pańs tw  obcych  re p r e z en to w a n e  są. 
Niemcy,  BelgjB, Anglia,  Franc ja ,  S z w e ­
cja,  C z e chos ł ow ac ja ,  W ę g r y ,  Ju g o s ł a w ia ,  
Rumunja,  Stnnv Zjednoc zone ,  Bra .y l ja ,  
Argentyna ,  Urugwaj.  Wystawia  również  
Gdańsk

w ł o s k a  nie  zdoła ła  po sun ąć  się ani o 
krok  naprzód  p om im o całej  przewagi  o- 
rężnej  Włochów.  Na tom ias t  na  obu  skrzy 
d ła c h ,  po os t rze l iwaniu  z samolo tów i 
dzia ł ,  wojska włosk ie  zdoła ły  os ią gnąć  
suk ces  i p o s u n ą ć  s ię  n ieco  naprzód .  
P o d c z a s  operacj i  okrążania  S e s s a b a n e h  
na  le w e m  skrzydle  włosk i em  oddzia ły  
z m o to ryz ow ane  w ysun ię te  napr zó d  do  
tarły do  D aggahbur  n a d  rzeką  Fafan  w 
odległośc i  50 kim.  na  pó ln o c o -z a c h ó d  
od  Sa ss a b a n e h .

Zażar ta  walka  pod  S a s s a b a n e h  trwa- 
w ca ł e j  pełni .  S t raty  w ludz iach  po 
obu  s t r ona ch  wynoszą po kilka tys. ludzi.  
40  sam olo tów  włosk ich  bom b a rd o w a ło  
wczora j  wojska ab isyńskie ,  k tó re  odpo 
wiedz ia ły  ce lnym ogniem,  zest rze l iwując  
kilka samolo tów.

Linje włoskie  w O g a d e n ie  m a ją  o- 
b e c n i e  fo rm ę  półks iężyca  a pozycje  u 
m o c n io n e  rasa  Nasibu są zwrócone  p rz e ­
c iwko  dw u m  sk rz y d ło m  Gdyby końce  
półks iężyca  włosk iego  ze tk nę ły  się,  ras  
Nasibu  byłby otoczony.  Należy więc  
przewidywać ,  że a rm ja  ebisyńske cofn ie  
się, aby uniknąć o toczenia .

RZYM. Rząd  włoski  zamierza  na tych  
mias t  po zdobyciu Addis Abeby ogłosić 
up adek  c e s a r s t w a  ab isyńskiego  i p rokla­
m ow ać  króla Wiktora E m a n u e l a  3 go na 
ce s a r z a  nowej Abisynjl .
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Z  okazji dorocznego zjazdu  skautów w Londynie z ca tego terytorjum W ielkiejBry  
tanii, p rzyją ł król Edward VIII delegacją lponad tysiąca m łodzieży skautowskiej. 
Scena hołdu skautów odbyła się przed kaplicą św. Jerzego w Londynie. Widzimy 
na naszej ilustracji króla Edwarda ( w środku) wygłaszającego przemówienie do 
zgromadzonych skautów. Z  boku stoją wzdłuż stopni do kaphci chorążowie posz­

czególnych drużyn skautów brytyjskich ze sztandarami.

Współpraca polsko-węgierska.
B U D A P E S Z T -  Bawiący w B u d a p e s z ­

c ie  p r e m je r  Zy ndram - Keśc ia łkowskl  
odbył  z p r e m j e r e m  węgiersk im G ó m b ó  
s e m  1 m in is t r em  spraw zegr .  Kanyą 
d łuż szą  kon ferenc ję ,  na k tóre j  o m ó w io ­
no wszys tk ie  zagadnien ia,  do ty cz ące  
Polsk i  i węgier .

O ko n fer en c j i  te j  w ęg ie r sk a  agenc ja  
te legraf iczna  donosi :  Po lscy  i w ę g i e r ­
scy mężow ie  s ta nu  dokonali  podpisan ia  
d w óc h  konwencyj  prawnych ,  t. j. kon 
wencji  konsularnej  polsko - węgierskiej  
o raz  konwencj i  o eks t radyc j i  i w z a j e m ­
ne j  pomo cy  prawnej.  J e d n o c z e ś n i e  o- 
ma wia na  była t rzec ia  konwencja  d o d a t ­
kowa do t r ak ta tu  han d lo we go  polsko-  
węgiersk iego.  Pos tanowiono,  że sprawa 
tej  konwencj i  będz ie  os ta tecznie  za ł a t ­

wiona  na  d ro d z e  dyp lo ma ty czne j .  W 
czas i e  r ozm ów  s twierozono,  że zarówno 
w gospodarczych ,  jak i ku lturalnych s to  
su nkach  obu  kra jów nas tąp i ł  poważny 
ba rd zo  pos tęp .

Po ls cy  i węgierscy  m ężow ie  s t a n u  
s twierdz il i  ca łkowi tą  zgodność  poglą­
dów we wszys tk ich oma wianych  zaga d  
n ien iach .  — Fakt  ten przyczyni s ię  n i e ­
wątpl iwie  do  zac ieśn ie n i a  s tosunków,  
łączących  tak szczęś l iwie  od  wieków 
Po l sk ę  i Węgry. S tw ie rd zono  wreszcie,  
iż współpraco  mi ędzy  obu  kra jami  jes t  
możl iwa  i pożądana  dla do b ra  pokoju.

WARSZAWA Wczora j  o godz.  23 ej 
p r e m je r  Kośc iałkowski  powróc i ł  do War  
szawy.

0 czem mówią w stolicy.
WARS ZAW A. W związku z os tatn ie  

m i  w yd arzenia mi  prasa  wa rsz awska  
pr z e w id u je  da ls ze  z a rz ąd ze n ia  pana  
p re m je ra  Kośc ia łkow sk iego  odnośnie  
p rz e s u n ię ć ,  j ak ie  mają  n a s tą p ić  w kon­
se kw encj i  wytworzonej  ob ecn ie  sytuacj i  

W ko ła c h  po l i ty c z n y c h  twierdzą ,  że 
pr z e s u n ię c ia  t e  ma ją  nas tąp ić  już w 
p ie rwszy m tygodniu  maje ,  tak aby wszy­
s tko  było zak o ń czo n e  pr ze d  u r o c z y s to ś ­
c iom '  ż a łobne m i  w Wilnie

W s f e r a c h  zb liżonych do Rządu m ó ­

wią o przyśp ieszeniu  zwołan ia  na d zw y ­
cza jne j sesj i  par lamen tarne j .  Liczą się 
n a w e t  z jej zwoła n ie m już za raz  po 
15 ym maja.  Przypuszcza ją ,  że ses ja po 
t rwałaby  dwa do  t r zech  tygodni,  z a m ­
knięc ie  jej p rzypadłoby około  8-go 
cze rwce .  W kołach pol i tycznych  tw ie r ­
dzą ,  że mają  na s tą p i ć  wkró tce  zasadni  
cze  zmiany na s tanowis kach  wyższych 
urzędników be zpi ecze ńs tw a  w tych wo­
jewódz tw ach ,  na których  te ren ie  odbyły 
się ostatnie zaj ścia z bez ro bo tn ym i .

Paryż a p lany niem ieckie.
PARYŻ. — Osta tn io  odbyła  s ię wtż 

na  k o n f e r e n c j a  p t e m j t r e  Sor rau ta  z m i ­
n is t re m  obrony narodowej .  Jak  donos i  
Blum w „Pcpula i r  e ” , p r z e d m io te m  n a ­
rady była’ Austr ja ,  które j  Srozi  jakoby
n ie c h y b n ie  już n iebezp ieczeńs tw o  A n  
sch iussu .  Sk ąd iną d  znów s łychać ,eże nie 
Aust rja ,  lecz Czechos łowacja  zo s ta ła  u 
pa t rzono  przez Bj-r 1 ***, jfcko objekf re- 
windykacyj  n e jb lż s z y c h .  Sytuacja  przed

stawia się jakoby tak a la rmis tycznie ,  że 
rząd zd ecyd ow ał  się dz ia łać  w pełni  
walki wyborcze j  we  Francj i ,  a więc w 
n ieobecnośc i  p a r la m ent u .

M anifestacja przyjaźni.
B U D A b E S Z T .  — Wizyta premje ra  

Kośc iałkowskiego  d ę ł a  impuls do mani  
festacj i  r rzyjeźn i  d i s  Polski  n ie tylko  w 
stol icy O negda j  obywate le  mi a s t a  Mis- 
kclcz wnieśl i  na r ę c e  bu rm is t r za  prośbę  
o nazwan ie  jednej  z ul ic mies to  imie

ni em  Marsza łka  P i ł su dsk iego .  W uzasad  
n ien iu  prośby  ob yw ate l e  m.  Miskolcz 
wskazują ,  że M arsza ł ek  P i ł sudski  był  
j e d n y m  z na jwiększych  przyjaciół  W ę ­
gier.

Król Fuad um ierający .
KAIR Ciężko c h o r e m u  od  sze reg u  

dni  królowi eg ipsk iemu Fua dowi  dokona  
no  t ransfuz ji  krwi.

P o  t ransfuzj i  s ta n  króla n ieco  się 
poprawi ł ,  c h c ć  jes t  nada l  c iężki  od 
chwili ,  gdy przed  p a r o m a  d n ia m i  kró lo­
wi wszystk ie  zęby wskutek  zapa len ia  
jamy ustne j .

N as tę pca  t ronu ,  książę Faruk  zos ta ł  
wezwany te legraf iczn ie,  by na ty c h m ia s t  
przybył s a m o c h o d e m  d o  Kairu.

D odatkow e 20 milj. zł. na n a ­
tychm ias tow e  za trudn ien ie  

bezrobotnych.
Rada  Banku Polskiego,  c h c ą c  w s p o ­

sób  jak na jbardzie j  i s totny  przyjść z po 
m oc ą  szerokim rze szom  ludnośc i  p o s s u '  
ku jące j  pracy,  uchwal i ła  —  w o b e c  ro z ­
po czę te go  sezo nu  robót  —  pos tawić  do  
dyspozycji  Rządu  20 miij.  zł. z p r z e z n a ­
czeni em  na na ty chmi as towe zwiększenie 
za t rudn ien ia  przy ro b o ta c h  drogowych,  
jako da jącym pracę  na jwiększe j  i lości  
rąk roboczych ,  a za ra z em  na jk o n ie cz ­
n ie j szych  dla rozwoju gospodarczego .

Akty o sk a rże n ia  przeciw ko 
uczestn ikom  zajść lw ow skich .

LWOW. Do ch odzen ia  prokuratorskie  
w sprawie  t rag icznych  zaj ść  prow adz one  
są w przyśpieszonym temoie .  W w ię z i e ­
niu pozos ta je  n ie spe łna  300 osób pod 
za rz u te m  podżegania ,  udz ia łu  w z b i e g o ­
wisku oraz  rabunku.  P ie rwsza  cz ęść  d o ­
ch odzeń  przec iw are sz t owanym zos ta ła  
już  ukończona  i w na jb liższych dnia ch  
wpłyną  do sądu  akty oskarżenie.

Komple tna  lista funkc jonar juszów 
pańs twowych,  którzy w czas ie  czwar tko  
wych za jść  odnieśl i  rany c i ęższe  lub 
lżejsze,  obe jm uje  67 nazwisk.
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W ybory w e Francji m inęły  
spoko jn ie .

FARYZ. Niedzielne wybory do Izby 
francuskiej minęły w całym kraju spo­
kojnie. Do późnych godzin popołudnio­
wych znikąd nie doniesiono o jakichkol­
wiek wykroczeniach.Frekwencja wyborcza 
była duża, specjalnie zaś w godzinach 
popołudniowych.

Wyniki głosowania znane będą d o ­
piero w ciągu dnia dzisiejszego.

Bela Kun aresz tow any .
MADRYT. Do Madrytu przybył z Bar 

celony Bela Kun.
Na dworcu kolejowym 3 ch funkcjo- 

narjuszów policji politycznej aresztowało 
go i poddawszy rewizji osabistej o d e ­
brali mu wszystkie dokumenty i pos ia­
dane papiery, poczem odesłali  go do 
prezydjum policji.

Już jednak w trzy godziny później 
nadszedł  z minis terstwa spraw wewnętrz 
nych rozkaz natychmias towego uwol­
nienia go.

Beli Kunowi zwrócono zabrane pa­
piery, a szef policji osobiście przeprosił  
go za „nieporozumienie” i odprowadził  
go do samochodu.  Gorliwych wywiadów 
ców usunięto ze służby.

Onegdaj wieczorem komuniści  m a ­
dryccy urządzili na cześć gościa przy­
jęcie,  wczoraj  zaś Bela Kun wygłosił 
przez  radjo odczyt na tem at  stosunków 
w Rosji sowieckiej.

Sensacyjna ucieczka lotniczego 
doradcy negusa.

PARYŻ. — Wczoraj wystar tował  w 
nieznanym kierunku z lotniska Villacou- 
blay doradca negusa do spraw lotni­
czych lotnik francuski Drouillet,  mając 
jedynie pozwolenie na odbycie p r ó b n e ­
go lotu.

Przebieg sensacyjnej ucieczki był  na 
stępujący: samolot  Drouillet 'a zakupiony 
w Ameryce miał kursować na linji Ad­
dis Abeba — Dżibuti.  Po zmontowa­
niu samolotu w porcie Havre, Drouillet  
sprowadzi ł  go do Villaeoublay. Władze 
francuskie uznały, ża samolot  zos tał  
Sprowadzony do Francji z pominięciem 
niezbędnych formalności  i nałożyły p i e­
częcie  na hangar.  Lotnik wystarał  się 
na odbycie próbnego lotu, zdołał  po ta ­
jemnie zaopatrzyć się w paliwo w ilości 
zezwalającej na odbycie 1600 kim. lotu 
bez  lądowania i po sprawdzeniu motoru  
wzniósł  się na znaczną wysokość i już 
nie powrócił na lotnisko.
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Uroczystości żałoboe w dniu 12 maja r. b.

P R Z M &
u ir m n A  j p o k o j  j h j c h z l z d r o w e e

Naczelny Komitet  Uczczenia Pam ię ­
ci Marszałka Józefa Piłsudskiego pod 
przewodnictwem Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej ustali ł  na dzień 12 maja r.b. 
nas tępujące wytyczne ogólne w sprawie 
zorganizowania na terenie całego kraju 
uroczystości, żałobnych w pierwszą rocz­
nicę zgonu Marszałka Józefa Pi łsud­
skiego.

I. a) uroczystości żałobne odbywają 
się w całym kraju;

b) dzień 12-ty maja nie jest wolny 
od pracy. Natomias t winno być udo­
stępnione jaknajszerszym rzeszom oby­
wateli  wzięcie udziału w nabożeństwach 
1 akademjach żałobnych;

c) uroczystości związane ze złoże­
niem Serca Marszałka w grobowcu na 
Rossie w Wilnie, w których weźmie 
udział  Pan Prezydent,  Rząd, Izby Usta­
wodawcze,  Wojsko 1 delegacje z terenu 
Całego Państwa —  ze względu na ich 
oficjalny charakter ,  objęte zos taną s p e ­
cjalnym programem;

d) uroczystości żałobne w Krakowie 
odbędą się przy udziale przedstawiciela 
Rządu i miejscowych władz wojskowych 
i cywilnych Oraz pocztów sztandarowych 
oddziałów wojskowych O.K. V.;

e)  w pierwszych dniach maja Komi­
tet  Naczelny prześle Komitetom Woje­
wódzkim plakat z odezwą do społeczeń­
stwa, wzywającą do uezczenia rocznicy 
śmierci  Marszałka;

f) władze wojskowe wydadzą dyspo­
zycję we własnym zakresie;

g) Min. W R. i O. P. wydało zarzą­
dzenie odnośnie obchodów szkolnych;

h) organizacje społeczne biorą wszę­
dzie udział  w uroczystościach lokalnych; 
udział  w uroczystościach wileńskich wi­
nien być ograniczony jedynie do dele 
gacyj zarządów głównych tych organiza­
cyj, wzgl. do ich pocztów sztandarowych; 
do Wilna zjeżdżają też poczty sztonda 
rowe wszystkich oddziałów wojskowych 
—  z wyjątkiem krakowskich;

I) Stowarzyszenie „Rodzina Wojsko­
w a”, postanowiła zorganizować na  dzień 
12 maja „Hołd Matek",  połączony z wy­
s łaniem delegacy] do \Vllna

II. Program uroczystości w dniu 
12 maja odbędzie się w następującym 
porządku:

a) godz.  7 —  8 werble orkiestr woj­
skowych i organizacyj;

b) godz. 10 —  11 nabożeństwa ża­
łobne w świątyniach wszystkich wyznań 
z udziałem władz publicznych, wojska, 
kombatantów,  P. W. szkół i organizacyj 
społecznych. Pozostawia się Komitetom 
Wojewódzkim do uznania kwest ję zorga­
nizowania nabożeństw żałobnych na pla­
cach publicznych. W tym wypadku n a ­
bożeństwa te winny odbyć się bez m u ­
zyki. W świątyniach jedynie muzyka li­
turgiczna;

c) Tam, gdzie w nabożeństwach w ez­

mą udział  Wojsko i P. W., po nabożeń­
s twach winny odbyć się defilady przy 
werblach —  bez muzyki. Po zakończe­
niu defilad ma być odegrany jedynie 
hymn narodowy;

d) o godz. 13 ej w południe,  w mo­
mencie złożenia Serca  Marszalka do 
grobowca, na sygnał, podany przez radjo, 
dzwony kościelne i syreny fabryczne — 
nastąpi 3-minutowa chwila ciszy (przer­
wa w całym ruchu ulicznym i komuni­
kacyjnym, przechodnie  zdejmują nakry­
cia głów i zatrzymują się w skupieniu);

e) popołudniu akademje  żałobne po 
święcone pamięci Marszałka;

f) wieczorem,  o godz. 20.45, jako w 
godzinę śmierci  Marszałka, dzwony ko­
ścielne i salwy honorowe z dział.

III. Uwagi:
a)  Program Radja Polskiego zostanie 

w specja lnem przepracowaniu dostoso­
wany do uroczystości  ogólnych;

b) w związku z nabożeństwami ża- 
łobnemi  godziny ranne 12 maja mają 
być wolne od pracy; po zakończeniu na 
bożeństw należy przystąpić do zajęć nor­
malnych;

c) flagi ża łobne mają być wywieszo­
ne przez cały dzień 12 maja,  wywiesić 
je należy w przeddzień wieczorem.  — 
W braku specjalnych flag żałobnych — 
flagi narodowe spuszczone do pół m as z­
tu, przybrane krepą. Zaleca się także 
żałobną dekorację witryn sklepowych i 
okien i wystawienie w nich port re tu  lub 
popiersia Marszałka Piłsudskiego.  W tym 
wypadku wystawy sklepowe winny być 
opróżnione z przedmiotów, normalnie się 
tam znajdujących,  a ca łość  powinna 
mleć wy <!ąd poważny i estetyczny;

d) oficerowie i podoficerowie w ca ­
łym kraju będą z krepą na ramieniu,  w 
Wilnie i delegacje cywilne z ża łobnemi 
opaskami;

e) orkiestry w lokalach publicznych 
w dniu 12 maja nie grają;

f) przedstawienia w teat rach,  kinach,  
cyrkach,  wszelkie rodzaje widowisk oraz 
odczyty, niezwiqzane z charakterem dnia, 
w dniu 12-tym maja nie powinny mieć 
miejsca;

g) akademje żałobne o charakterze 
poważnym i uroczystym. Zasadniczą ich 
t reścią ma być odczytanie wyjątków z 
pism Komendanta .  Muzyka nie jest 
wskazana,  a w razie niemożności  jej u- 
niknięcia,  na program Części muzycznej 
mają się złożyć utwory muzyki poważnej. 
Należy również zwrócić uwagę na mo­
men t  dekoracyjny: sala w kirach, pół­
mroku, światła skoncentrowane na po­
piersiu, wzgl. port recie Marszałka,  recy­
tator raczej niewidzialny. Na tem w za­
sadzie program akademji winien być 
właściwie wyczerpany, w każdym bądź 
razie należy ograniczyć do minimum 
ilość przemówień.

W sprawie zniżek koiejowych i zgła­

szania delegacyj  do Wilna ukaże się o- 
sobny komunikat.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W torek  28 k w ietn ia . P aw ła  od K rzyża W . 
W ackód ■toóaa o g. 4,13. Zachód o *. 18.53.

Moctae dyłnry aptek.
W  nocy z poniedziałku n» wtorek:  S t a ­

ry Rynek,  S iedmiu  Kamienic,
W  nocy z w to rku  na środę: II Aleja, 

Ostatni  Grosz.

Pogłoski.  W sensacyjnym „Tempie 
Dnia” ukazała się wiadomość z Częs to­
chowy o nieaktualności przeniesienia 
do Nowogródka p. starosty Bazylego Ro 
gowskiego. Wiadomość tę przywiozła po­
dobno deiegacja wysłana do Warszawy 
w celu wyjednania zatrzymania p. s t a ­
rosty w Częstochowie.  Oficjalne wiado­
mości o zmianie na stanowisku,  podane 
przez PAT i prasę s tołeczną nie zostały 
dotąd oficjalnie odwołane przez czynni­
ki miarodajne .  Wiadomość sensacyjnego 
pisma krakowskiego podana przez ko­
respondenta z Częs tochowy t raktowana 
jest jako pogłoska pochodząca z pry­
watnego źródła.

Konfiskata.  Sobotni  numer  „Słowa 
Częstochowskiego” znów uległ konfiska 
cio. Spowodu późnej pory nie mogliśmy 
wydać drugiego nakładu po konfiskacie,  
co spowodowało nledoręczenie  naszym 
stałym Czytelnikom numeru pisma.

Zgon częstochowlanfna ,  k tó ry  
odeg ra ł  donios łą  rolę w wojnie 
Światowej. Jak się dowiadujemy,  w 
tych dniach zmar ł  w Warszawie często- 
chowianin Józef  Herc, pochodzący z z a ­
możnej rzed laty i znanej rodziny c z ę ­
stochowskiej.

Zmarły podczas wojny pracował  w

betS I
Dziś! Gigantyczny film w rodzą 

ju ( „ J e s f e m  Z b ie g i e m ”)

PIEKŁO
Film tak prawdziwy jak s a m o  
życie. — Biała kobie ta  wśród 

ludzi obce j  wrogiej rasy! 
W edług  rozgłośnej powieści  — 
A L I C J I  TISDALE HOBART. 
Real izacja :  MERYN LE ROY

Nad program Najświeższe a k ­
tualności z ca łego świata.  —

U
CHIN jj

il —II II
Wszelkie prawa przedruku zastrzeżone.
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OBLICZE GOSPODARCZE 
CZĘSTOCHOWY

W skład szkół dokształcających za­
wodowych wchodzą: 3 letnia Publiczna 
Szkoła Dokształcająca Zawodowa Mę- 
aka (metalowo-drzewna) ze 135 ucznia­
mi, 3-letnia Publiczna Szkoła Dokształ  
cajqea. Zawodowa Męska (ogólnej  z 266 
uczniami  i Publiczna Szkoła Dokszta ł ­
ca jąca Zawodowa Żeńska (ogólno) ze 
134 uczenicami.  Poza tem  istnieje 3-iet- 
nia Szkoła Dokształcająca Zawodowa 
dla Terminatorów Żydów z 234 ucznia 
mi i 3 letnia Szkoła Dokształcająca Za­
wodowa dla Terminatorak Żydówek ze 
183 uczenicami .

Kursy zawodowe mamy w Często­
chowie nastęoujące:  3-letnie Kursy Kro­
ju i Szycia K. Grzmiączkówny — 101 
uczenie,  3 letnie Kursy Kroju i Szycia 
T-ws „Samopomoe* z 60 uazenicami , 
3 letnie Kursy Zawodowe Żeńskie stow. 
Dzieła Serca Jezusowego,  roczne Kursy 
Handlowe R German-Szumacherowej z 
20 uczenicami  i uczniami oraz Kursy 
Kierowców Samochodowych.

Wreszcie istnieje w Częstochowie 
jednoroczna Szkoła Przemysłu Ludowe­
go ( tkactwo)  z 11 uczenicami  i u c z ­

niami.
Ogółem więc, w roku szkolnym 

1934 35 uczęszczało do szkół zawodo­
wych na terenie Częstochowy około 2145 
uczenie i uczniów.

IX.
Z a k o ń c z e n i e .

Jakież tedy wnioski na przyszłość 
dadzą się wysnuć dla miasta z dotych­
czasowej hlstorji jego życia gospodar­
czego, przy jednoczesnem uwzględnieniu 
pewnych momentów konjunkturalnych, 
jakie już dzisiaj zarysowują się wyraź­
nie na horyzoncie polskich rynków go­
spodarczych?

Otóż ca łokształ t  rozważ <ń nasuwa 
nam na najbl iższą 1 dalszą przyszłość 
wnioski bezwarunkowo optymistyczne.

Szarsze życie gospodarcze miasta,  
posiadające tradycję zaledwie kilkudzie­
sięcioletnią.  przeszło w tym krótkim 
czasie cały szereg bardzo poważnych i 
Ciężkich prób. Przeżyło cały szereg ró 
żnorodnych konjunktur,  przetrzymało 
dewastację  i zastój wojenny, przet rwało 
dewaluację i najcięższy okres kryzysu. 
Z wszystkich tych ciężkich zmagań 
trzon naszego nłodego organizmu g o ­
sp od a rc ze g o  — -' ' i szczą wielki prze 
mysł — wyszedł < .-.tylko zwycięsko, 
lecz również także z wielką dozą hartu 
i doświadczeń,  jakich podobne przejścia 
musiały mu przysporzyć.

Egzamin pokonywanie niebylejaklch 
przeciwieństw i t rudności  zdali znako­
micie kierownicy naszego apara tu  g o ­
spodarczego,  wykazując wielkie zdolnoś- 
śa! i so?yt organizacyjno kalkulacyjny, a 
to zarówno w wywalczaniu i rozszerza­
niu tak często zmieniających się ryn­
ków zbytu, jak i w s ta łem czułem przy 
stosowywaniu działalności przedsięblostw 
do ciągłych zmian koniunkturalnych o - 
raz w unowocześ  lianiu i przeobrażaniu 
produkcji,  zdążającej krok w krok za 
postępami  technlisi i coraz to inneml  
wymaganiami  konsumenta.

Ej za min  ten zdały także znakomi­
cie masy robotnicze Częstochowy,  p r a ­
cując stele z najlepszą wolą i całkowi- 
tem zaparciem, oraz wykazując Wielkie 
umiłowanie swoich warsztatów —  mimo 
olbrzymich ofiar materjalnych,  jakie 
złożyły: czy to w postaci  wielkiej o b ­
niżki stawek ołac. ozy też w postaci  u- 
traconych dni pracy. Ofiary te — tak 
b d e s o e  — były niestety w wielu w y ­
padkach złem konteaznem, u m o ż l l wiają- 
cem utrzymania orodukcji,  przez zach o­
wanie jej zdolności konkurencyjnej,  cze 
mu zresztą masy robotnicze dały naogół 
wielki wyra z zrozumienia.

Ogólnie tedy biorąc, przedsiębior­
s twa częstochowskie udowodniły,  jak w 
zasadzie zdrowa i żywotne są ich p o d ­
stawy, a także wykazały, że potrafrą być 
odpowiednio giętkie w zależności od

różnorodnych zjawisk i konjunktur.
A teraz zastanówmy się skolei, jakie 

inne czynniki wróżą kompleksowi go­
spodarczemu  naszego miasta niedaleki  
okres „prosper i ty”, na który tak długo 
wszyscy z utęsknieniem czekamy.

Publikowane i wyczuwalne objawy 
pozwalają przypuszczać,  że szalejący 
już przeszło sześć lat kryzys gospod ar ­
czy ma się ku końcowi. Lata 1933, 1934 
i 1935 — zwłaszcza w stosunku do r o ­
ku 1932-go — wykazały niewątpl iwie 
znamiona pewnego ogó lnag i  ożywienia 
się żvcia tęospodfirczego kraju.

Ostatnie posunięcia rządowe poszły 
czynnikom gospodarczym w wielu wy- 
padkach spewnaścią na rękę. Poczyn io ­
no pewne istotne ulgi podatkowe. Bar- 
jerami ce inemi  zamknięto  granice dla 
przywozu ogromnej większości ar tyku­
łów produkowanych w kraju. Obniżono 
taryfy kolejowe i z dniem 1 .IV 1935 r. 
skasowano podatek t. zw. ładunkowy.  
Przeprowadzono obniżkę cen węgla i w 
toku jest reorganizacja t zw. świadczeń 
społecznych,  które w dotychczasowej  
swej formie kładły s ię wielkim c i ę ż a ­
rem na przedsiębiorstwa. Z drugiej s t ro ­
ny pomyślano także o powiększeniu zdol- 
r.ośsi konsumcyjnej odoiorców,  W toku 
jest akcja oddłużeniowa rolnictwa i sa­
morządów i pracuje się także nad prze 
prowadzeniem oddłużania rzesz p raco­
wniczych.  C. d. n.
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rosyjskim wywiadzie wojskowym, które­
mu oddal duże usługi, wykrywając zdra 
dę pułk. Miasojedowa, sprawcy bez-  
przykładnego pogromu dwóch najlep­
szych armji gen. Rennenkampa i gen. 
Sam sonowa. Skutkiem zdrady tego wy­
sokiego  oficera |gen. sztabu armja S a m ­
sonowa została wciągnięta w zasadzkę  
koło jezior mazurskich i rozbita na g ło ­
wę pod Tennenbergiem. A że w rosyj­
skim wywiadzie zwykłą koleją rzeczy  
znaleźli s ię  ludzie, którzy przywłaszczyli  
sob ie  cudzą zasługę, w ięc Herca jako 
człowieka niedogodnego aresztowano i 
wtrącono do więzienia w Orle, z którego  
w yszedł dopiero w pierwszych dniach  
rewolucji.

Po powrocie do kraju Herc przez 
pewien czas współpracował z pclskiemi  
władzami, a następnie założył prywatne 
biuro detektywów w Warszawie.

Ze Związku Pań Domu. Dziś, we  
wtorek o godz. 17-ej w lokalu Związku  
ul. Kilińskiego 13 odbędzie  się pokaz 
kremów.

Zebranie organizacyjne  Koła 
Przyjaciół  Harcers twa Dziś, w po­
niedziałek, 27 b.m. o godz. 18-ej w sa­
li Nr. 8 Zarządu Miejskiego odbędzie  
się  zebranie organizacyjne Koła Przyja­
c ió ł  Harcerstwa przy hufcach harcerek  
i harcerzy w C zęstochow ie.

Rejes tracja  koni.  W dniu 27 b m. 
w  Zarządzie Miejskim —  referat wojsko­
wy odbędzie  s ię  rejestracja koni: od 1 
do  3 lat, koni 4-letn ich  i koni starszych  
ponad 4 ry lata, które w swoim czasie  
ł  jakichkolwiek przyczyn do rejestracji 
zg łoszone  nie zostały.

Koniec szpita la  przy ulicy Wie­
luńskie j .  Jak się  dowiadujemy, Zarząd 
Miejski ze względów oszczędnościow ych  
postanowił skasow ać szpital weneryczny  
przy ulicy Wieluńskiej. Likwidacja na 
stąpi w ostatnich dniach czerwca, po­
czerń chorzy będą wysyłani na kurację 
do międzykomunalnego szpitala w B ę ­
dzinie

Z ł y d a  ZZUW. W dniu 2 maja r.b. 
odbędzie  s ię  w lokalu własnym przy ul. 
Piłsudskiego 19, parter, informacyjne  
zebranie członków Związku Żydów U c z e ­
stników Walk o N iepodleg łość  Polski, 
oddział w miejscu. Początek o godz. 20. 
Wejście dla członków rzeczywistych i 
wspierających

Echa nieszczęśl iwego w ypadku
robotn ika .  W związau z notatką o  w y ­
padku, jakiemu w f sb r y c e  „ S tr a d o m ” 
uległ jed en  z robotników , Hoffman, d y ­
rekcja n a d e s ła ła  nam  n astęp u jące  spro­
stow an ie :

1) robotnik Hoffman nie był z a j ę t y  
barwieniem płócien zapomocą amoniaku, 
a pracował przy spuszczaniu amoniaku  
z cysterny do zbiornika;

2) po odkręceniu zaworu od zbiorni­
ka z amoniakiem z niewiadomej przy­
czyny nastąpił wybuch amoniaku g a z o ­
wego w twarz. Należy zaznaczyć, że  
robotnik Hoffman z manipulacją spusz­
czenia  amoniaku był obeznany, gdyż od  
półtora roku przy tern pracował;

3 )  stan jego zdrowia po wypadku 
nie był ciężki, czego dowodem  jest fakt, 
ż e  o swoich siłach wsiadł do sem ocho  
du pogotowia Ubezpieczało! i Za parę 
dni opuści szpital.

I  Kino „LUNA” S
%  —   $

P otężny d r a m a t  p g. n ieśmier -  ^
^  telnc j  p ow ie śc i  J a c k a  L o n d o n a  ^

I z e w  k r w i !
Miłość  w kraju,  gdz ie  k o b i e t ę  

z d o b y w a  s ię  p r z e m o c ą .  ^  
$  W roli g ł ó w n e j :  ^
%  C L A R K  G f l B L E ,  L O R E T T f t  Qk 
$$) Y O U N G ,  J A C K  OftKIE oraz f e gfc 
^  n o m e n a l n y  pies , ,Bu ck“ . ^

N a d  p ro g ra m !  D o d a t e k  E o l o r o  
w y  „ B i e d n y  S k u n k s "  i i n n e  gg» 
kr a jo w e  i z a g r a ń ,  a k tu a ln o ś c i ,  ^
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Młodzież rzemieślnicza serdecznie pożegnała
prezy d en ta  Mackiewicza.

Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych cia ło  nauczycielskie  i m łodzież  
miejskich szkół dokształcających zaw o­
dowych serdecznie  pożegnała ustępują­
cego  prez. Mackiewicza. U w e jśd a  do 
budynku szkolnego przy ulicy Piotrow­
skiej przybywającego p. prezydenta po­
witał kierownik szkół dokszt. Nr. 1 i 2 
p. Nowicki, poczem  prez. Mackiewicz  
wśród gęstych szpalerów m łodzieży skie  
rował s ię  ku gm achowi szkół dokształ  
cających.

Uroczystość  pożegnania odbyła s ię  
w pięknie udekorowanej sali. Do o- 
puszczającego C zęstochow ę byłego w ło ­
darza naszego miasta przemówiła k ie ­
rowniczka żeńskiej szkoły dokształcają­
cej p. Nagórko, podnosząc iście  o jcow ­
ską troskę p. prez. Mackiewicza o m ło ­
dzież rzem ieślniczą i podkreślając, że  
'właśnie dzięki prezydentowi Mackiewi­
czowi częstochow sk ie  szkoły dokształ­
cające osiągnęły najwyższy poziom ze  
wszystkich szkół na terenie kuratorjum 
krakowskiego, co  w swoim czasie  zosta ­

ło  specjalnie zaznaczone przez w ładze  
szkolne.

Następnie jedna z uczenie  wręczyła  
p. prezydentowi piękny bukiet kwiatów, 
jeden zaś z uczniów precyzyjnie wykoń­
cz o n e  im adło i kowadło na marmurowej 
podstawce, dzieło  zbiorowej pracy ucz­
niów.

Skolel zabrał glos przedstawiciel ko­
mitetu rodzicielskiego i chór szkolny  
wykonał szereg pleśni, w tern Pierwszą  
Brygadę i okolicznościow e pieśni na 
cześć  gościa.

W bardzo serdecznych s łow ach prze 
mówił do m łodzieży p. prezydent M ac­
kiewicz, żegnając się  z nią i apelując 
do niej jako do przyszłych rze m ie ś ln i­
ków głównej podstawy polskiego stanu  
średniego. r?"*®

Uroczystość w bardzo miłym nastro­
ju zakończyła s ię  wspólną herbatką, w 
której wzięli udział nauczyciele szkół  
doszktałcających oraz przedstaw iciele  
komitetów rodzicielskich.

W imię prawa głodu.
Gdy doskwiera głód i racje chleba 

coraz bardziej do podziału trudne są, 
to baczyć trzeba, by podzia ł sprawied­
liwy był. Niech racje skromne będą, lecz 
sprawiedliwie obdzielone Bo nie godzi 
się, by jeden nadmiarem sytości grze­
szył, gdy inny nadmiarem głodu poka­
rany jest.

Bo nigdy ja k  dziś, prawo głodu ob­
serwowane być powinno i musi

Prawo- głodu, prowo gromady...
Prawo to głosi: pierwszeństwo do

głodowej racji mają członkowie groma­
dy, a potem dopiero, gdy chleba star­
cza, obdzielić można przybyszów.

N ie N ie o dzie/nicowość nam cho­
dzi. To zagadnienie, Bogu chwała, w 
Polsce istnieć przestało: wszystkich nas 
zrównał głód.

Lecz s łyszy  się tu i ówdzie i ciągle 
jeszcze , że obyczaj familijnego obsadza­
nia posad aktualnym nadal jest, że  wraz 
ze zmianą na wybitniejszem stanowisku, 
za przybywającym ściągają kuzyni,szw a  
growie i protegowani. Zjawisko może 
normalne w warunkach bytowania nor­
malnych: swój do swego po swoje.

Swój do swego — owszem, ale, nie­
stety, nie po swoje, lecz, tak: po nasze.

Bo-.
— Wolnych posad niema! Od drzwi 

do drzwi odpływa beznadziejna fa la  
bezrobotnych naszych , prawo do życia

i chleba tu posiadających, bo: Wolnych 
posad niema!

Jakżeż więc się dzieje, że kuzyni, 
kuzynki, szwagrowie z innych stron do 
nas przybywający za  mianowanym dy­
gnitarzem, posady wnet otrzymują i nie­
zgorsze.

Niema! Tego nawet urzędowo za ­
przeczyć nie można

Ale redukcja jest.
Ona to czyni, że choć wolnych po­

sad  niema, protegowani przybysze posa 
dy uzyskują: redukuje się pracowników
miejscowych, zasiedziałych i wysłużo­
nych, ludzi rodzinnych i na chleb dla 
tych rodzin zarobkujących, by zrobić 
miejsce dla protegowanych przybyszów.

Tak: ci protegowani przybyli do nas 
jako  bezrobotni, m oże stracili zarobki 
gdy zabrakło im protektora, może są 
wybitnie uzdolnieni. . Ale, przybywając, 
odbierają chleb członkom inszej gro­
mady

Może kiedyś, gdy znikną ju ż  na 
drzwiach biur i urzędów tabliczki z  na­
pisem: „Wolnych posad niem a", gdy 
zniknie armja bezrobotnych, wtedy po­
wiemy każdem u: wstajcie! — głodnych  
nakarmimy, łaknących napoimy ..

Dziś protestować m usim y
Niestety: musimy i protestujemy.
W imię prawa głodu.

Najstarszy człowiekwCzęstochowie
lawie oskarżonych.
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na
Liczne rzesze  urodzonej i w ychow a­

nej w C zęstochow ie  inteligencji, niewy- 
łączając tak świetnych jej przedstawi 
cieli, jak wszechśw iatow ej sławy fizyk 
prof Wolfke, gen. Orllcz-Dreszer, zn a ­
komity historyk powstania listopadowego  
prof. Wacław Tokarz i wielu, wielu in ­
nych,  którzy zrobili b łyszczące  karjery 
n« wielu polach wszyscy ci ludzie za­
pewne dobrze pamiętają jakże popular­
nego niegdyś przed laty handlarza ksią­
żek t. zw. Ciapa.

Ten śc iś le  związany z dziejami miej 
scow ego  szkolnlclwa antykwarjat od nie­
pamiętnych lat mieści s ię  w małym  
parterowym demku przy ulicy Garibal­
diego 20 naprzeciw Kapeluszami.

„ G a p ” c h ę tn i e  nabywa ł  każdą ks iąż­
kę, o d o s ta ć  u niego mo żna  było i 
wsze lkiego rodza ju  podręczniki  i gotowe  
ćwiczen ia  rosyjskie na wie lorakie  t e m a ­
ty abs t r ake jn e  i l i t erackie .

N iewi adom a przez  kogo nadany mu 
przydomek tak  n iepodzie ln ie  przyrósł  
do  jego osobistośc i ,  że s ta ł  s ię  niejako 
jego drugiem nazwisk iem.  Bo ma ło  kto 
wi-jdzśał jego prawdziwe imię  i nazwi­
sko, k tóre  b rzmią  Fiszel  Abr am Zaj- 
dm an .

I otóż ten  to  napoły już legendarny  
„ G a p ” w dniu wczora jszym s t aną ł  przed 
s ą d e m  grodzkim,  oskarżony  z art .  161 
K. K. o n ieos t rożne  kupno kilku książek,  
po ch o d z ą c y ch  z kradzieży.  Okol icznośc i  
sprawy przeds tawia ją  się nas tępują co :  
15-letni  ch łopiec ,  peru jonar jusz  M -j*kie 
go Z ak ła du  Wychowawczego,  uc zę sz c za ł  
na d oks z t a łc a ją ce  kursa g imnazja lne ,  a 
po tem,  gdy zak ła d  p rzes ta ł  za niego

płacić i ch łop iec  z tego powodu zmu  
szony był przerwać dalsze studja, kie 
rowr.ictwo zakładu stwierdziło  u niego  
brak kilku podręczników, nabytych za 
pieniądze miejskie do chwilowego jego  
użytku. Książki te po pewnym czasie  
znalezione zostały u G apy.

W wyniku tego, obaj oni, i n ieo ­
strożny nabywca i domniemany lekko­
myślny sprzedawca książek zasiedli na 
ławie oskarżonych.

Sprawę rozpoznawał  sędz ia  grodzki  
Kossowski, protokół sądowy prowadził 
urzędnik sądowy Olbromski, Częstochow 
skiego Matuzeiem a bronił  m ec Joachim  
Markowicz.

W toku rozprawy okazało się, że  
Zajdman jest najstarszym m ieszkańcem  
Częstochowy. Metryk* jego wykazuje 
dzień 20 listopada 1839 r., jako d»tę 
urodzenia. O karżony oświadczył jadnak, 
że  liczy kilka lat więcej, niż to wykazuje  
metryka urodzenia. Urodził s ię  on w 
Pilicy i zgłoszony został do urzędu cy 
wtlnego wówczas, gdy miał już około 6 
lat. Pamięta dobrze, że wraz z innymi 
„noworodkami", z których niektórzy li­
czyli już po 7 lat, zjawił s ię  w jednej 
koszuli, sięgającej zaledw ie do kolan. 
Kazano mu więc iść  z powrotem do d o ­
mu i powrócić do urzędu w bardziej 
przystojnym Stroiu, licującym z powagą 
urzędu.

W Gzęstouh. *■'>• handluje książkami 
od 85 lat- C zęsto ­
chowa wówczas liczyła około 10 tys. 
mieszkańców. Obecnie słabo już widzi 
przy sprzedaży i kupnie orjentuje się  
wagą książki. Z tego jego słabego wzro

ku korzysta jego młodociana klijentela i 
często  sprzedaje mu wycofane już z o- 
biegu bezwartościowe książki

Jako ciekawy przyczynek do tajem ­
nicy d ługowieczności „ G a p a ” warto 
przytoczyć, że  od kilkudziesięciu lat 
nie jada m ięsa i bez względu na porę 
roku sypia w nieopalonym pokoju.

Prowadzący rozprawę sędzia Kossow  
ski badał oskarżonego, okazując szacu ­
nek dla jego iśc ie  niezwykłego wieku.

Obrońca oskarżonego mec. J. Marko­
wicz dowodził niewinności sw ego klijen- 
ta. „Karta karalności tego człowieka,  
który ma za sobą przeszło 100 letni ży­
wot, lśni dziwaczną białością „Gap"  
przeżył 100 lat życia i ani razu nie p o ­
padł w konflikt ze  sprawiedliwością, ani 
rosyjską ani polską. W imieniu więc  
mojego klljenta proszę o to, aby na sa­
mym schyłku jego życia nie zepsuto mu 
tego najlepszego dowodu nieskazitelnego  
życ ia”.

Zarówno „Ciap", jak i jego m ło d o ­
ciany towarzysz ławy więziennej wyszli 
z sądu uniewinnieni

Podziemne źródła  e teru  we wsi 
Dankowlce. W grudniu 1934 r. c zę  
stocchow ska straż graniczna dowiedziała  
się , że zam ieszkali we wsi Danfeowice 
(gm. Kuźniczka) bracia Józef i Włady­
sław Cebulowie mają niedaleko od wsi  
Dankowice podziemną skrytkę, w której 
stale przechowują znaczne ilości eteru.

Na podstawie tych poufnych wiado­
mości inspektorat straży w C zęstocho­
wie polecił najbliższemu posterunkowi 
staży granicznej zbadać rzecz na m iej­
scu i strażnicy w nocy z 12 na 13 grud­
nia we wskazanym punkcie odkopali n a ­
czynia, zawiera.qce 22 litry eteru, b  n a­
stępnie urządzili zasadzkę na przemyt­
ników, licząc na to, że ci nieomieszkają  
przyjść po eter.

I istotnie po upływie kilku godzin  
oczekiwani przemytnicy zjawili s ię . Było  
ich trzech. Ostrożnie skradali s ię  oni 
gęsiego. W pewnym m om encie  kroczący  
na cze le  pochodu przystanął i przyklę­
knął na oba kolana właśnie w tern m iej­
scu, gdzie strażnicy przed kilku godzi­
nami odkopali eter.

Dla strażników wów czas sta ło  s ię  ja- 
snem  ponad wszelką wątpliwość, z kim 
mają do czynienia. Wyskoczyli w ięc  z 
ukrycia i kazali przemytnikom podnieść  
ręce do góry. Na widok strażników prze­
mytnicy rzucili s ię  do ucieczki. Lecz  
nie wszystkim im udała s ię  ona. W ła­
dysław Cebula został ujęty, pozostali  
z b ś  dwaj zbiegli. Jed n ego  z  nich, a m. 
Józefa Cybulę strażnicy rozpoznali w 
św ietle  lempy elektrycznej.

W ub. tygodniu obaj braćia Cebulo- 
wie stanęli przed wydziałem karno-skar­
bowym Sądu Okręgowego na sesji wy­
jazdowej w Krzepicach. Sprawę rozpo­
znawał sędzia Miller, oskarżał pprok. 
Schlltier, protokół posiedzenia prowadził  
sekretarz Stawski.

Oskarżeni do winy s ię  nie przyznali, 
lecz sąd nie dał wiary ich wykrętnym  
tłom aczeniom  i skazał Władysława Ce- 
buię na 8 m ies. więzienia, e Józefa ze  
względu na jego poprzednią karalność  
na 10 m iesięcy  więzienie .
SŁOWO SPORToWE.
Piłka nożna.

Mistrzostwo klasy A.
Skra — Warta 4:2.
Turyśc i  —  Victor ia 3:3. 
C zęstochów ka — Myszków 1 0 .  

Wyniki ligowe:
Ruch —  Warszawianka 3:0.
LKS. — Śląsk 4:1.
Dąb —  Warta 2 1.
Wisła —  Pogoń 2:1
Legia Garbarnia 1:1. ES.

RADJOPRQGRAM.
W A R S Z A W A ,  w t o r e k  25 kwietnia.
6 30 P i e ś ń  6,33 Pobudka  do g imnas ty  

ki. 6,36 Gimnastyka.  7,20 D z i e nn ik  po ran ny  
7.30 Muzyka (p łyty) .  7.50 P ro g ra m  na dzień  
b ież ąc y .  7.55 . P a r ę  informacyi**. 1157 S y g ­
na ł  c zasu.  1200 Hej na ł  z Krakowa.  — 12.03 
Dzienn ik  po łudn iowa .  — 12.15 Audyrja  dja 
s zkół .  12.30 Muzyka (płyty)-  — 13 10 C h w i l ­
ka g osp od ars twa  d o m o w e g o .  14 15 Przerwa .  
15-t5 W ia d o m oś c i  o ek sp o rc i e  Po l sk im — 
15 20 Pr z eg lą d  g i e ł d o w y  — 15.30 Zofja Te r  
ne  ś p i e w a  p iosenk i  16.00 Skrzynka  P , K. O. 
16.15 Waic.e k o n c e r t o w e  (płyty).  16.45 „Cała 
Po l sk a  ś p i e w a 1*. 17.00 Odczyt .  17.15 Muzyka  
o p e r e t k o w a  w  w y k  ork. P.R.  Z. G ó r z y ń ­
sk iego .  17 50 E c y k lo p e d ja  m ó w i o n a . — 18 30 
Szk ic  l i teracki .  18 45 Program na dz i eń  n a ­
s t ępny .  18.55 Koncert  r e k la m ow y .  — >925 
Sk rzynka  rolnicza.  19.35 Wi ado m ośc i  sp o r ­
t o w e .  19.45 Pogadanka aktuHna.  20.00 F e l i e ­
ton satyryczny .  20.10 Koncert  s y m f o m c z n y  
(z Ł od z i ) .  — 22 30 Z ró żn ych  stron św ia ta  
(p łyty) .  22.45 Odc zy t  z Krakowa.  23.00 W i a ­
domoś c i  me te or d la  ż e g lu g i  powie t rzne j .  —
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C złow iek  o tak  w reżliw em  u sp o so ­
bieniu , jakie  pos iada  A ndrzej,  gdy wie, 
że zagraża  m u g roźne  niebezpieczeństw 
wo, poczyna o te m  n ie b e z p ie cz e ń s tw ie  
m yśleć ,  o sw aja  s ię  z n ie w  i w reszcie  
p o d d a je  się .

—  Nie chc ia łbym , by m nie  pani źle 
z rozum ia ła  —  zam a sk o w a ł  sw e myśli —  
lecz  jn A ndrzeja  zn am  d łuże j  i w iem 
jak z n im  p o s tęp o w ać  należy. Na to, 
aby zdobyć  s ię  no p rzec iw staw ien ie  s ię  
zag raża jącem u  n ieb ezp ieczeń s tw u  t rzeba  
być cz łow iek iem  silnym. A Andrzej je s t  
n ies te ty  cz łow iek iem  słabym .

P o w ied z ia ła  z m ocą:
—  W iem  o tem  i d la tego  tem  w ięk ­

szy obow iązek  ra tow an ia  go spada  
na  m nie .  J a  zna jdę  siły na zw alczen ie  
tego  n ie b e z p ie cz e ń s tw a .  Z as ięg n ę  redy 
spec ja l is tów  lekarzy.

—  Tego nie  radz iłbym  pani czynić. 
L ekarz  nie o rzekn ie  n ic  o cho rob ie  bez  
z b ad an ia  chorego . Gdy p a n i  nam ów i 
A ndrze ja ,  by pod d a ł  s ię  b ad an iu  lek a ­
rzy, w zbudzi w n im  pani pode jrzen ie .  
P rz e c ie ż  on je s t  f izycznie zdrów

—  Można to  upozorow ać. L ekarz  jes t  
zobow iązany  do  do trzym an ia  ta jem nicy  
w obec  chorego .

ale liczyć s ię  na leży  z in te l igenc ją  An­
drze ja  i jego podejrz liw ością , ch o ro b l i ­
wą podejrz liw ością . O baw iam  się, że 
A ndrzej rozróżni bad an ie  lekarza  c h o ­
rób  w ew nętrznych  od b ad an ia  psychja- 
trycznego . I o b aw iam  się , że  jeżeli 
w zbudzi s ię  w nim podejrzenie ,  to  o d ­
sep a ru je  się  n ieu fnośc ią  i w tedy  żadne  
próby nie poskutkują . Z aczn ie  do szu k i­
w ać  w sobie  cho roby  i odna jdz ie  każdą, 
tylko nie  właściwą.

C hcia ł  pow iedz ieć :
— Najgożej p o w ied z ieć  w arjatow i, 

że  je s t  w arja te rn .
P ow iedz ia ł  jednak '
— W tak ich  w ypadkach  należy po­

s tęp o w ać  b a rd z o  og lędnie .
—  W ięc cóż m am  czynić  w o b ec  t e ­

go? —  spy ta ła  z rozpaczona .
—  Gdyby Andrzej był cz łow iek iem  

silnym, to  m ożnnby m u pow iedz ieć  ca łą  
prawdę. Ale z n a jąc  go wie pani, że b y ł ­
by to  ek sp ery m en t  zby t  n iebezp ieczny .

P rzyznała  m u  rac ję .
—  Nie, tak  nie m ożna . To byłoby 

b ez l i to sn e .
— Uważam, że m e to d a  p o s tę p o w a ­

nia p b ecn ie  m oże być tylko jedna :  dy­
sk re tn a  obse rw ac ja ,  c h ro n ien ie  go przed  
wszelk iem i w zru szen iam i,  n iepoko jen ie  
go indagac ją  i s tw o rzen ie  m u  a tm osfery  
pogody i bez trosk i.

—  Czyż nie s tw o rzy łam  m u  takiej 
a tm o sfe ry ?  P rzec ież  d o tą d  czu ł  się  
szczęśliw ym .

—  O w szem , s tw orzy ła  m u  pani a tm o  
s fe rę  szczęśc ia .  Lecz m oże trosk liw ość  
pani bv ła  posun ię ta  zada leko . Pan i  
w nikanie  w jego dolegliwości d robne ,

jej n iepokój udz ie la  m u  się. A to  nie 
w pływ a na niego usp ak a ja jąco .  Musi 
pani u d ać ,  że n ied o s trzeg a  pan i  
zm ian , jakie w nim  zaszły . Bo t rudno  
dz is ia j  o rzec ,  czy je s t  to  ch o ro b a  r o z ­
wijająca s ię  postępow o, ćzy te ż  jedynie  
s tan  przejściowy, co  z re sz tą  je s t  n i e ­
wykluczone.

—  U siłu je  m nie  pair pocieszyć .
O d p o w ie d z ia ł  z ga lan te r ją :
—  G dybym  tylko z d o ła ł  te g o  d o k o ­

nać , uczyniłbym  to skwapliwie.
— A więc nie w ierzy pan w m o ż li ­

w ość  zm iany  na lepsze?
— C hc ia łbym  w to  w ierzyć , wolę 

jednak  być pesym is tą ,  w tym  wypadku. 
A ndrzej je s t  mi zbyt b lisk im , bym los 
jego t rak to w a ł  z lekkom yślnym  o p ty m i­
zm em .

P rze rw a li  rozm ow ę.
Do pokoju w szed ł  A ndrzej.
Łatw o w n im  było w yczytać zm ianę . 

Rysowała s ię  ona w jego twarzy, w n e r ­
w owych ru ch ach .  R ob ił  w rażen ie  c z ło ­
wieka n ęk an eg o  c h o ro b ę .

I s to tn ie  był chory  Zbyt m a ło  o d ­
porny c h a ra k te r  jego z a ła m a ł  się pod 
w p ły w em  fa ta lne j rozm owy z Z ygm un­
tem . S ta ł  s ię  n ieufnym , poczyna ł  w ie ­
rzyć, że Z ygm un t zaw ies i ł  m iecz  nad  
jego szczęśc iem , i że m iecz  ten  w kró tce  
o puśc i .  Bo pocóż  by trzym ał go w nie 
pew nośc i,  gdyby n ap raw d ę  c h c ia ł  z a ­
pom nieć  o tym  n ieszczęsnym  portfe lu .

Ja k ż e  t rudno  było Andrzejow i pogo 
dzić  s ię  z myślą, że  ten  cz łow iek , k tó ­
ry z ca łe m  pośw ięcen iem  p ie lęgnow ał 
go jak  b ra ta  w czas ie  choroby , w ystępo  
w ał te raz  jako jego n iep rze jed n an y  wróg.

By zdolny był uwierzyć  w jego w inę .  
W w inę  p rzy jac ie la  i w łasnej żony, k tó  
rą  przec ież  kocha .

A ndrzej p ró b o w a ł  w yobrazić  s ie b ie  
w sy tuac ji  Z y gm un ta .  J a k  on r e a g o w a ł ­
by, gdyby to  ch o d z i ło  o jego B as isń k ę .  
Czy po tra f i łb y  nosić  w s e rc u  tak  s t r a s z ­
ne  p ode jrzen ie  tak  d ługo  I m im o  to  p o ­
ś lu b ić  kob ie tę ,  k tó rą  u w aża łby  za z ło '  
dz ie jką . J a k  m ożna  pogodzić  m iło ść  z 
tak im  cy n izm em ?

P rzec ież  Z ygm unt wyraźnie  o ś w ia d ­
czył, że wie łjwszystko i że wierzy, iż 
jedno  z nich, A ndrzej lu b  Morja, s k r a ­
dli portfe l .  J eże li  n a w e t  było tak , jak  
to  Z ygm un t opow iedzia ł,  to  u d z ia ł  A n­
d rze ja  był n ieśw iadom y. A z teg o  wy­
c iągnąć  na leża łoby  w niosek: O na, pani
Marja m usi pon ieść  ca łą  winę. Z ygm unt 
zda je  sob ie  ch y b a  z tago  sp raw ę, w ięc  
cz e m u  nie  s ta ra  s ię  zd e c y d o w a n ie  w y­
św ietlić  sprawy. D laczego  us i łu je  w tą' 
a fe rę  uw ikłać je szcze  i B as ię?

A ndrzej n ie  ufa  już  przy jac ie low i.
A ndrzej poczyna wierzyć, że  w s e r ­

cu  p rzy jac ie la  d o jrzew a  plan zem sty .
Andrzej te ra z  d op ie ro  poczyna  przy­

znaw ać  rac ję  żonie, k tóra ,  pow odow ana  
jak iem ś szczegó lnem  w yczuc iem , d a rz y ­
ła  Zygm unta  n ieu fn o śc ią .

S k ą d  p rzyp łynęła  ta  n ie u fn o ść ?
P rzc ież  pow inna  racze j  o dczuw ać  

dla  Z ygm unta  u czuc ie  w d z ięczn o śc i  za 
ra to w an ie  A n d rz e ja  w n ie szczęścu .  
P rzec ież  to  dzięki Zygm untow i ’odna- 
lcćh  s ię  I złączyli w ęz łem  m iło śc i  n ie ­
roze rw a lnym .

d. c. n.
—  Tak, to  praw da —  przyzna ł  —
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Bielizna n aszy ch  m ilus ińsk ich !
m usi być c z ę s to  uzupe łn iana , bo albo 
dz iecko  już z n ie j  wyrosło, albo te ż  zn i­
szczyło  się od c iąg łego  przepieran ia .  —  
M atce  um ie jące j  szyć m o że  się przydać  
te  parę  m odeli ,  ła tw ych  do odrob ien ia .  
I tak  naprz  zg rabny  far tuszek , jeśli w 
d o d a tk u  „ sa m a  m am usia*  go uszyła 
sp raw ia  d z ieck u  wielką radość .

59109.  Kombi nacj a dla doras t aj ącej  d z i ew  
ezynki .  U góry przyo zd obi ona  me re żk am i  albo  
z a k t e d e c z k a m i .  Potrzeba:  2;30 m. m at e r .  80 
cm.  szer.

59112.  Kosz ul o- maj tec zk i  za pi na ne  z t j łu.  
Maj teczk i  p rz ys zy te  z pr zodu do  s taniczka.  
Jako przybrani e  koronka lub k o l or o wa  pl isa.  
Pot rzeba;  1,40 m.  ma t er .  80 cm,  szer .

22397.  Ko sz u lo ma j tk i  z bat ys t u w kwiatki  
z a p i n a n e  z tylu,  z gumkam:  w nogawkach.

46367.  Twarzowa kos zu lka  n oc na  z baty­
stu,  z f a l ba nk o we mi  rękawkami  i z ak la de cz ka -  
mi na rami onach  Potrzaba:  2,10 m. 80 cm.  sz.

58154.  Koszulka no cna z w z o r z y s t e g o  s u ­
r o w eg o  j e d w a b i u  z przybrani em w j ed ny m ko

lorze.  Pot rzeba:  2 m.  mater.  80 cm.  szer.
59108.  Te k o s z u lo m aj t ec zk i  z a p i n a n e  w 

kroku mają k l o s z o w e  sz wy  b oc zne .  O z d o b ą  są  
za kł a de cz ki  u góry i u dołu.  P o t rz eb a :  1,60 m 
mater .  80 cm.  szer.

7761.  S p o r t o w a  kos zu la  c h ł o p i ę c a  z pana" 
my lub trykotyny.  Kołnierz  m oż n a wykładać  
lub zapinać  o od  szyję .  Pot rz eba  dla c hł opc a  
7- le t niego  1,75 m. mat er .  80 c m szer.

4862 Prakt ycz ny  f ar tu s ze k  przekładany z 
dwó ch  materjatów do  orania w różnych k o l o ­
rach.  Dla 5 - t e t n i e g o  dz ie ck a  potrzeba:  1,45 m 
40 cm.  s z e r  na przybranie

3881. C h ł o p i ę c a  k o s zu l a  polo z  d o w o l n e g o  
materjału do prania n i e z b ę d n a  dla każ de go  
chłopca.  Dla lat 8 potrzeba:  1,50 m. mater.  80 
cm.  s zer .

59172 Fart uszek z s z a r e g o  p ł ót na  o z do bi o  
ny k o l o r o w y m  h af t e m  r ę c z n ym .  Potrzeba:  90 
cm.  mater .  80 cm.  sz er

486! .  S ł odki  far tuszek do prania z r o d z a ­
jem koł nierzyka i s ze lkami  s k rz y ż o w a n e m i  na 
pl ecach,  p rz yozd obi ony  s z nu r o w a ni e m  i b r ze ­
g ie m w ząbki  Potrzeba:  65 cm.  ni at tr  80 cm.  
s z e r o k .
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KĄCIK RA PJO W Y .

Kazimierz Dembowski
przed  m ik ro fonem .

P o ś ró d  wielu audycyj m uzycznych  z a ­
s ługu jących  w program ie  w torkow ym  na 
uw agę przypom nieć  należy o w ystęp ie  
zn an eg o  śp iew aka K azim ierza  D e m b o w ­
skiego , k tóry  w czas ie  k o n c e r tu  Małej 
O rk ies try  P. R. o godz. 17 15 w ykona 
w eso łe  i p rzy jem ne  do  s łu ch an ia  po t­
pourri  z o p e re tek  Lehara , K alm ana i 
Mollickera.

„Wesoła historjozofja *.
Radjowy m onolog  ak tua lny .

Do g rona  au to rów  „m onologów  a k tu ­
a ln y c h ” w chodzi  popularny fe l je to n is ta  
w arszaw ski „S ęk " ,  znany poe ta  Z dz is ław  
Kleszczyński, k tóry  tak  um ie ję tn ie  trafia  
w ton w spó łczesnośc i  i dzis ie jszych ty ­

pów naszego  życia. P ie rw szy  fe l je to n  
K ieszczyńskiego, k tóry  Po lsk ie  R ad jo  n a ­
d a je  dnia 28 IV. o godz. 20 .00 nosi o b ie ­
cu jący  ty tu ł  „W eso ła  h is to r jo zo f ja " .

BOLACH
GŁOWY
słosufs sh, p/oztki

„Składajcie ofiary na Naczelny 
Kom itet Uczczenia Pam ięci M arszał­
ka y .  Piłsudskiego konto P.KO.
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